
W l  I I . a:’s z a w a ,  d n i a  1 W r z e ś n i a  ( 2 0  S i e r p n i a ) H ok IV.

wirami: poświęcohy uuztce b d ,

\ t \ S T O i m  Y , O Ś C \ t \ i N W .

Wynalezienie linij nutowych.

uż  i szkoła gregoryańskiegoitśpiewu w  Rzymie nie mogła utrzy-

'i*

^ mać jedności melodyi, ani też an tyfonarz G rzegorza W .,
p rzyku ty  fańeuchem do ołtarza św. P iotra ,  nie mógł różnic 
w szystkich  sp row adzić  do jednej melodyi, w  w ieku  bow iem  

XI au ten tyczny  śpiew gregoryański tyle pozastawiał do życzenia, że 
poczęto n ap raw d ę  m y ś l®  o środkach  zaradcz}rch Po długich dop ie­
ro próbach  p rzekonano  się, że zach o w an i^  m elodyi jednej moźliwem 
je s t  p rzy  w prow adzen iu  do śp iew u łinij nu tow ych  i znaków  zrozu­
miałych, p rzezw anych  nutami. W  początkach: .HuHtmld, H«r»ran Gon- 
im ldns i inni >) przeznaczyli do śp iew u litery, k tó re  dodaw ano  do 
neum, lub 3 na jdyw ano  now e znaki. Lecz w szystkie  usiłow ania były  
darem ne. Dopiero, gdy H ukba ld  (T 980), zakonnik z St. A m and, 
w Belgii, poe-ta i kom pozytor, ipierwszy zastosow ał linie do oznacze­
nia w ysokości i odległości dźw ięków , w  śpiew ie nastąpiła  w ielka 
zmiana. W p raw d z ie  n iepraktyezność pod tym względem  miała być 
dopiero  usunię ta  później. Linij bowiem użył aż piętnaście, p rzen o ­
sząc na nie znaki daw ne, zw ane  neum am i -’) dodając do każdego 
znaku  sy labę potrzebną. T ru d n o ść  i n ieprak tyezność  tego system u 
polegała na tein, tżefcoko i um ysł były wciąż męczone; trzeba było 
bowiem uw agę  trudzić, w odząc oczyma nieustannie z góry  na dół 
i z dołu do góry. D la u łatw ienia w  śp iew aniu  in terw alów  p rzep row a 
dzono czerw oną  linię i oznaczono ją  tonem F  &  W szystko ,  co wy-

>) Ambros, t. II, p. 130.
Haberl, Kirchen Musik. Jahrbuch 1887. Ambros, t. II, p. 130. Schubiger. (ie- 

sangsohule in SI. Gallen.
3) Masze klucze F, C biorą początek od owych linij.
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żej się znajdow ało , śpiew ać należało wyżej, niżej zaś położone nuty  
miał}’ dźw ięk niższ}’ od F  Później p rzep row adzono  d rugą  linię — 
żółtą d h l  tonu C. Zasadniczą  zmianę w prow adz ił  G uido z Arezzo l) 
( r  1050), zakonnik  regu ły  św  Benedykta ,  z u rodzenia francuz. Na 
p odstaw ach  muzycznych, k tó re  już zastał, począł w p ro w ad zać  zmiany 
i ułatw ienia, k tóre  do dziś w  śp iew ie g regoryansk im  się zachowały--). 
Zostaw ił dwie linie ko lorow e F  i C i dw ie  'czarne'. ' dla in terw alów  
pośrednich. Neumoiu nadal w łaśc iw ą każdej nazw ę i brzmienie. O d ­
tąd sprzeczki 3), co do -znaczenia neum pojedynczych, ustalą  
w szechnie zostaje p rzy ję tym  system czterołiniowy. Zam iast k ilku le­
tniej p racy  nad  ś p ie w e m . w ys ta rczy  missiąc, by można wszystkie  
in terw ale  w yśp iew ać. W ie ść  o nowej- metodzid nauczania  śp ie \ ,u  
rozeszła się po całyYh uczonym świdcie, budząc żyw g i ogólne zain­
teresow anie. W k ró tc e  naw et,  po ukazaniu  się jej, przyszło w e z w a ­
nie z R zjmiiu, b jT G u ido  stawił się przed papieżem. G uido wyjaśni! 
O jcu  Ś w ię tem u  zasady  g łów ne sw ego system u i p rzedstaw ił an tyfo­
narz now y, w  system ie cz te rodn iow ym  •'). Papież, na mocy podanych 
m u przez G uidona  reguł, z ła tw ością zdołał w j-śpiewać jedną z an- 
tyfon 5)..

*1 l ie c u ' de l 'a r t  C h rttien . L il le ,1883. (Sre//. rB la tt. 1899 n. 9. Haberl. Kireh. 
Mus. J.  1877.

-) F e u n p  niezmienione przeniesiono na linie, źinieirial y sip powoli na kropla, 
powiązane ze sobą k reseczkam i,  z k tórych p o w s ta ły  nuty gotyckie, w N iemczech p rze ­
ważnie używane, m a jące  formę gwoździa od podkowy. Pow szechnie  wszakże poczęto 
używać nuty francusk ie  (nota ąu ad ra ta j ,  wynalezione przez E ran co n a  z P a ry ża ,  w w 
X I I .  Gdy muzycy poczęli s taw iać  kluczę, linie kolorowe p rz es ta ły  być potrzebnymi.

5) Rozumie się, zb kwestya :  która, m e lo d ja  z pośród  wielu j e s t  p raw d z iw ą  m e-  
lodyą  Grzegorza W  V — pozosta je  n ie rozst rzygn ię tą  aż  do dziś i pozostanie tak ą  mulal.

•■) S c likch t, Geschielite  d. Musik, p. §5.
■’) Z a p a ł  ogólny p o rw a ł  wszystk ich  muzyków ówczesnego świata,  Yb widząc 

n ie k tó r z y  dziejopisowie. sztuki świętej ,  nie walmjąijtdę ■ rozpoczynać  opoki nowej od c z a ­
sów Guidona z Arezzo. Badano sysdem atyyśp iewu greck ie  i łac ińskie; porównywano 
j e  z sobą, z czego powsta ło  bardzo wiele p rac  teore tycznych .  W ymienimy tu n iektóre,  
poczynając  od siódmego stu lecia.  aż do w. XVI.

Sw. Izy d o r  ( f  6d()j’ „T ra c ta tn s  de Mnsica*; 'Be.dn Yenerabills „Musf&a thcdrica" :  
A lk u in  ( f  804), o p H  z 1’oura, nap isa ł  pierwszy, w ycze rpu jący  a r ty k u ł  o chorale:  H u k-  
bald „de l iarmonica insi itu t ionc“ , „wiusięa c r ich ir id ia lW , /,Scholia encb ir id ia l ia11, „de 
tonis ac, psahu is  modulamlis“ : Odo, opa t  z Kluuiaku jjj t)4'2) „tauarius,‘;, „D ialogus de 
M usioa“ ; B em  N z lie ichenau  ( f  1048.1 , , touarius“ i „de -Miria psalmorum a tą u e  can tico-  
rdrtl inodulatione ; JIerm am w  C o n tra c tH .^ r .h w m y j  ( t  105-41 „bpuSĆuljA de musiry,“ :
G-uido z  A rezzo , t) „Micrologus Guidouis deh lisc ip l in a  a r t i s  m usioae“. PT .Musicait
Guidonis rogulae  ry thm icae" ,  3)>ą,Aliae Guidouis rogulae  de tgnoto  a n t u ^  4) „Episto ła  
Guidouis de iguoto cau tu “. D w a dzieła: ,,’L’ra c ta tu s  Guidouis’ correc tor ius multorum 
e r ro n im u i „(juomodo de urithinetb-a  procedit  Jmisica1" zdają  Się. być innego autora .
Sclw h istiim s A rib o  „ T ra ć ta tu s  du musical1': IH ctyer, zakonnik z I l irsehau ,  później opat 
Si. GeorgOU i Idskup M elzu t t  112U) „De MuS.iCa'-: Johannes C n tton ins  „iffltótćh'’. 
Św. Bernard  (x '1153),  M ii/fte  t. 182, wylicza  wiele bardzo dziel muzycznych tego swię-
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Do nauki, śp iew u GuidoAużywal rozmaitych sposobów,, między 
k tórym i by 1 monochord, ins trum en t o jednej strunie, ina k tórym  21 
dźw ięków  było oznaczonych. Lecz, że posiadanie m onochordu  nie w szę ­
dzie i nie zaw sze było możpbnem, przeto  Guido; zalecił swoim uczniom 
następującym [środek: „Zapamiętajcie, tak mówił do tych, co się ćw i­
czyli w śpiewie, melody ę jakiej, znariaj pieśni, np. hymnu, prżazna- 
czonego na uroczystość św. Jana Chrzciciela:

G  j  a  "  - a - * -  a ■  - » -  *  —  1 —  B  b  -  »  —  "  *  -  " * 11 ■  n — -

Ut (jueant las is  reso-nfi-re  fibris m i-ra  gesto-rmti,  famuli tiio-rum,

a B
. -------------- * -  :: ■   —  ^----- 1— .-— "-ii— a - " p a  J J :

Sol - ve p o l lu - t i  iabi - i f  K '-  atuiu, Sa n r te  Jo -annos .

M elodya tego hym nu ma na początku  każdego w iersza  tony: c, 
d, e, /', g, <i. Kto zapam ięta m elodyę hymnu, będzie też mógł z ła­
twością trafiać in terw ale: c, d. e, f, g, a “, k tó re  to tony zaraz po Gui- 
donie zamieniono na: ut, w r riH, fa, .sol, la. N azw ano  to sqlmizaćyą. 
Lecz, że hexaktTrdy, u żyw ane  do wy śp iew ania  2 1 tonów, musiały być 
jad n e  z drugiemi lączpn®jj nazw ano to solmisatio cum mutałó nc. Sześć 
dźw ięków: ut, re, mi, fa, .«//, la, gdy- j e d n ą  po drugich następowały-, 
tak  musiały- być rozłożone, żeby półton w ypada ł  zaw sze  między t rz e ­
cim i czw artym  stopniem; z tego p o w odu  nas tępow ała  zm iana — 
m.otatin, .sol bowiem  poprzedniego  hexa.kordu bvlo v t  dla następnego.

f f f .  <1. » .).

m a j M a  ś p i e w u .

.Tle:rc\;<sV-

Przejm ując się prak tycznością  zasady: więcej ćwiczeń niż teoryi, 
staramy- się podaw ać przykłady^ nowe, k tó reb y  zarów no dla nauczy­

togo, \ o t k p ■ Labeo  ze $ £  Gallen pisał po niemiecku. /  ksiąg, w ydanych  w P aryżu  
wym ienić  należy: P cro tin u s Mrt-gnit$-,■zltobbJ <le: Sabilona . W w. XIII  w Anglii wy­
dano kilka ksiąg muzycznych. W f r a n i l i H a g  M archetbus z P adw y  [ f  1274): J u n  fltt 
M orfa , ksiądz  i doktfir Sorbony. J lu y o  z llcutl-hujen  „P lo res  lUnsioi". Karm elic i  Jan  
z  E r  fo r tu  i J a n  hi G oodm baehn; ( la fo r i,  ksiądz ( f  '1522,); T in c to r tiĘ  ksiądz z Neapolu 
( t  1520). A d a m  z F u ld y ,  benedyktyn ( f  149Q),: Scbastyan  Y ir /h m y , J u ló b  Z a b rrn  
z  M ogunaji. Jakób  Faber ze Stabbo, M ich a ł Pieinsbeck, Ja iuG ochla-m s z F n rym berg i. 
P io tr  A ro n  z F lo r e n c j i  f f  15l6)~ {-//i.wu/A- L m it i ,  urodzony w Glarus i d latpgo Glarerin 
zw any ; .p ro feso r  z Zuryr.lm (f* 1562). F ra n c iszek  S a lin a s , h is /pan .  prof. muzyki w 5 a -  
Uumiuc6 '" (t  1590). “ ‘Oto iv szysc \  więksi teo re ty c y  inuzyczni. Gir. Ambro*, t. II. pp. 
96—210; t. III pp 140— 170. Jan.sscn, Gescb. des deutsch. T o lk .  t, I, p. 114 i Mignę.
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cieli jakoteż ' i dla uczni były  z pożytkiem zastosowane. Ćwiczenia 
nas tępne  będą  miały tekst, sk ładający się ze sylab  tak z w a n \c h  
(jraumwjjch. (G raun  f  1701, zdolny muzyk, p ierw szy  użył tego sp o ­
sobu ćwiczenia). Spółgłoski: d, m, n, p, t, 1 i t. d., należy w y m a ­
wiać p rędko  lecz n ie1 ostro. Jeżeli dw ie  nu ty  p rzy p ad n ą  na jed n ą  
sylabę, śp iew ać ją  należy dłużej

Ć w i c z e n i a . .

/  2
------------ --------- "t ‘ i—

r  •>
-------— _ L_».__ — — -  — i s r * —

da me ni po tu la be da me ni

„V " .... " 0  ' _ , 1
frp. ^  " __

r  _l

po tu la bo da me ni po tu la be

da me ni -po tu la be da.

(Naprzód śp iew ać w  takcie cz teroćw ierciow j m, następnie ćw i­
czyć ullohrwc).

■14.
rzGz

C -

da me ni po tu la be da ine ni po tu la be da

9 2 = 2 4-

me ni po tu la be da me ni po tu la be da me

t  . . h 0 t ' "j— i— i F
iQ .  - 1 1 1

#  ^  : —-M.---„/Ty------- # «  .<=>
l i

ni po tu la be o t  1 ie

. .. .

11 po tu la be da me ni
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I*V tl1 K I561 W. me ni po tu la be da me ni po tu.
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da nie ni po tu- lao  be da  me
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po lu la be 9a me ni po tu la----------  be da  me ni

*  r

W
  # #___

= } = t
z  ■ *

po-
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tu la  be da  me ni po i u la be

y  i I
/  \ , l 1 i • |

a  1 1 I
V i > 1

da me ni po tu la ba.
( C. <1. n . )

L I T E R A T O M  I  K R Y T Y K A .
— > *-«----------

Nabożeństw o  koście lne na niedziele i św ię ta  ca łego  roku w  prze­
k ładz ie  po lsk im  obok z tekstem  łac iń sk im  (.przez X. S. NI. Koz łow sk iego,  
A rc y b isk u p a  Mohyl.). W ydan ie  drugie. Petersburg,  1899.

Ju ż  w roku zeszłym, w .VI H) „Śpiewu" pisa łem  o książce do nabo­
żeństwa, której ty tu ł  wymieniam , Wtedy w skazałem  zalety tego dziełka 
i zaznaczyłem , iż je s t  to je d y n a  prawdziwa książka do nabożeństwa. Wspo­
minałem  również o książce naszegg)| Arcypasterzii i w artyku le  „Kwestya 
Śpiewu Kościelnego11, który  niedawno drukowałem  w „K raju",  uwydatniając 
stosunek tej książki do nabożeństwa w ogólności i do „Śpiewu Kościelnego" 
w szczególności.

Obeęuie „Nabożeństwo Kościelne" wyszło w pięknem nowem kieszon- 
kowem wydaniu, w formacie zwykłym naszyoh książek, odbite na przęśli-
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cznym papierze, nowemi czcionkami, z m asą  p ięknych odpowiednich ilustra- 
cyj. Zawiera ona modlitwy poranne i wieczorne (kompleta), litanie, modli­
twy do S akram entów  Pokuty, ~Tjiała i Krwi Pańskiej, hym ny kościelne, 
a co najważniejsza, s ta łe  i zmienne części mszy i nieszporów na niedziele 
i w szystk ie św ię ta  całego roku, k ilka prooesyj, a nadto nadzwyczaj cenne 
objaśnienia antyfon, psalmów i niektórych części nabożeństwa. Wszystko 
zaw arte  na 402 stronach.

Czy mam powtórnie mówić o pożyteczności tej nieoeenionejs książki? 
Byłoby to zbyteoznem: bo czyż możemy wątpić chociaż na chwilę o św ię­
tości, prawdzie i konieczności do zbawienia naszego wszystkiego' tegfl, co 
Duch Święty' objawił, czy mamy się modlić inaczej,  niż tak, j a k  Bóg n a k a ­
zał przez usta, Proroków i Apostołów, jak  nauczył Kościół Święty, Matka 
nasza? A książka ks. Kozłowskiego nie zawiera nic ludzkiego. Niech więc 
idzie w świat,  niech się szerzy ja k  najbardziej, niech zaznajam ia  wiernych 
z duchem kośc io ła ,  z jegof nieomylnością, z prawdam i wiary, niech da poznać 
piękno niezrów nane nabożeństwa, niech podnosi ducha i do zbawienia pro­
wadzi. Oby t-a ks iążka  m o g ła 's ię  znaleźć w ręku  naszej młodzieży szkol­
nej, w ręku każdego intcligentneno katolika. .Niech j ą  ma u siebie każdy 
śpiewak kościelny, każdy organista, aby pojmowali i rozumieli to, co śp ie­
w ają  w kościele

Najdostojniejszy W ydawca „Nabożeństwa kośc ie lnego" ustępuje . s \ \ ą  
książkę za cenę kosztu, t. j., za 6 0  kop. S te fa i  C

ne&dkOf/a chętnie j io s m ln ic z y  w s pr,sialinży. (Przyp. rod. Śp. IC«).

PRZEWODNIK W WY30RZE DZIEL MUZYKI KOŚCIELNEJ.

M sze  na cztery g ło s y  m ieszane: Sopran, A!t, T en or  i Bas,  średniej trudności.

300. Haller, M. op. 20 .  1 f is s a  ontttra „O safatnr/.-ijt.
Nieśmiertelny Witt wyraził  się o |e j  niszy,,,, że je s t  kopią k la sy ­
ków. Zresztą  wszystkie  dzie ła  Kanonika Hallera w yróżnia ją  się 
od innych dzieł kompozytorów swoją form ą kontrapunktyoziią . 
Cena part.  I m, 20 fon.; gł. 6 0  fen. Wyd Pr. Pustet .  Regensburg . 

307. Haller, M. op. 22. M issa  nona,. „O guatn s /m r is“.
Ze mszy Plallera w yróżnia się ar tyzm em  swoim. U trzymana jest 
w to n a c j i  frygijskiej. Cena part.  1 m. %() fen.; gł.  6 0 ' ' fen. 
Wyd Pr. Pustet .  Regensburg. 

oOSU Haller? M. op. 81. Mls.au tertio  d tc im n  in. h.ort. B. ( 'rsitl/to" K - et :1r.
Do trudności tej msźy można zaliczyć to, że pa r tyoya1 do tlyrygo- 
w ania  posiada klucz Q,i co nie dla każdego m uzyka je s t  rzeczą, 
p rak tyczną do wykonania. Cena part. i gł. 2 tri. 20 fen. Wydt 
Pawełek. Regensburg.

309? Haller, II. op. 41. 1 lis su  (lecimu qnarta.
Kompozycya p iękna  w styla klasycznym. Motywy posiada przy- 
jemno.l* Cena part.  1 lfi. 20 f  m.; gł po 20 fen Wyd. Pawełek. 
Regensburg.
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'510. Ha-sler, H. Leo. op. Misisu II .
Kompozyeya ta w ielk ie m ia ła  powodzenie” zaraz po ukazaniu  się
jej na  pó lkach  kisięearskicli. P rzedm ow a n ap isana  jest po n ie­
m iecku i po łacinie. Cena part. i g ł.  1 m.; _łosy oddzielnie
40 fen. Wyd. Fr. Pustot. Regensburg.

R O Z M A I T O Ś C I .
 9 $ ------

L i s t  p a s te rsk i  b iskupa S t ra sD u rg sk ie go .  Ks. & d o 1 f  F r  i t z e n bi­
skup strasburgsk i tegoroczny list swój pas terski na wielki post poświęcił m u ­
zyce kościelnej.

pip„Między sztukami pięknemi, czytamy tanjże^ s lużącem i ku podniesieniu 
chw ały  Bożej w Kościele, p ienysze miej(sqę za jm u ją ,  śpiew kościelny. Śpiew 
je s t  istotną-; częścią uroczystego nabożeństwa,; ,bierze on bezpośredni udział 
w św ię tych obrządkach i od nich odłączony być, nie może.

Rozróżniamy ,,.śpiew liturgiczny i śpiew pozaliturgiczny,,, t j. po za li­
tu rg ią  używany. Śpiewu liturgicznego używamy podczas nabożeństw a odpraw ia­
nego przez duchowieństwo w imieniu i z rozporządzenia Kościoła. Do l i tu r­
gicznego nabożeństwa nałożą tedy: ju trznia, nieszpory tudzież resz ta  godzin 
kanon icznych , 'sp raw ow an ie  sak ram entów  św. i sakram eiita liów , przedewszyst- 
k iem zaś msza św." Śpiew używ any przy w szystkich  innych nabożeństwach 
jo s t  śp iew em  pozaliturgicznym.

Ja k  /Ceremonio kościelne przy li tnrgiczuem nabożeństw ie  Kościół ściśle 
określił i uporządkował,  tak  w yda ł ou także praw a, do tycząc jr  śpiewu litu r­
gicznego, które z u ległością przyjąć i w ykonywać winniśmy. Sm ak  czyli 
gust tego lub owego artysty : tej lub owej parafii w sp raw ach  l i turgicznych 
nie rozstrzygają ,  łetjz jedynie  Kościołowi p rzysługuje  prawo w ydaw an ia  w tym 
względzie obowiązujących nas przepisów.

-Śpiew kościelny winien być poważnym i świętym. „1\ Śpiewie Ko­
ścielnemu pisze papież Benedykt XIV, nie powinno nic być takiego^ coby 
p rzypom inało  świeckie i te a tra lne  melodye>łł> Pius zaś IX mówi: „Śpiew,
towarzyszący uroczystem u nabożeństwu w tedy tylko potężnie porusza um ysły  
i do pobożności je  zachęca, jeżeli ułożony j e s i  w tak im  duchu i z ta k ą  s ta ­
rannośc ią  wykonany , jak ich  w ym aga świętość domu Bożego i m a jes ta t  ko­
ścielnych obrządków." Kietylko liturgiczny, ale i pozaliturgiczny śpiew m a 
być święty i poważny.

Kościół w ym aga  je d n ak  j.ęszoze iczego.ś więcej od śpiewu liturgicznego: 
ch a rak te r  tego ostatniego m a zgadzać się z ch a rak te re m  melodyj śp iewanych 
przez kap łana  przy ołtarzu, lnaązej bowiem zaginę łaby  jedność  w nabożeń­
stw ie kościelnem. Z tego samego powodu nie wolno ipodczasli nabożeństw a 
liturgicznego innego używać języka , ja k  . ty lk o  języka  Kościoła, t j. ła c iń ­
skiego; wreszc ie  i teks t  l iturgiczny winien być zachowany w całości,  t. j. 
ani skracać,  ani też zm ieniać go nie wolno. Można jednak , by nie p rze ­
d łużać  nabożeństwa, n iektóre części teks tu  recy tow ać z tow arzyszeniem  or­
ganów .

W szystk im  wTymaganiom powyżej wy łuszczonym najlepiej czyni zadość 
ś p i e w 7 s r e g o  r  y a ńjfjjk i. Rozumiemy przez niego śpiewy j e d n o g ł  o s o­
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we z pierwszych wieków ehrześciańskicli zebrane, pomnożone, poprawione 
i nakazane  przez papieża Grzegorza Wielkiego. Także i śp iewy po Grzego­
rzu sw. pow sta łe  g rogoryańskiem i nazywam y, jeżeli układ  ich zgadza się 
z regu łam i i zasadami śpiewu św. Grzegorza i jeżeli za tw ierdzone są przez 
Kościół św.

Śpiew gregoryański ]est w łaśc iw ą  muzyką Kościoła katolickiego, dla te ­
go pierwszeństwo przed każdą inną m uzyką w kościele mu się należy. Cha­
ra k te r  jego ściśle kościelny choćby ztąd wynika, że bez niego żadna msza 
śp iew ana  obyć się n^e może, bo i ksiądz przy ołtarzu i śpiewacy na chórze 
melodye chóralne podczas niej śpiewać muszą. Ilekroć chór śpiewa podczas 
mszy św. po g regoryańsku , tylekroó śpiew je g ó Jm a  ch a rak te r  tak samo ko ­
ścielny, ja k  kościolnyin je s t  chóralny śpiew k ap łan a  przy ołtarzu. Tylko 
przy takiej mszy śpiewanej można mówić o harmonii między o łta rzem  a chó­
rem; a ze s tanow iska liturgicznego sądząc, mszę chóra lną  nad wszystkie iti- 
ne msze staw idd trzeba. Śpiew 1 o.horalnyY gdy dobrze się wykonywa, jes t 
dziwnie piękny. Silnie porusza on serce  człow ieka i bardziej niż inny  śpiew 
pobudza do nabożeństw a i do modlitwy. ,

Kościół nie myśli przytem w yklucza^śpT ew u kilkugłosowego. Także 
i na' 'głosy*'podczas nabożeńsiwa liturgicznego śpiewać można, byleby zacho­
wywało się w spom niane powyżej przepisy Kościoła. Śpiew kilkugłosowy 
służy głównie do nadan ia  świętom charak te ru  większej uroczystości.  \i 'o'z,iś 
tak  bardzo uroczystości nie podnosi i radości naszej nie powiększa, j a k  pięk­
ny  śpiew kdkugłosowy.

J. E. K r biskup ubolewa w dalszym mągu listu swego nad  upadkiem  m u ­
zyki kościelnej w Alzacyi. Chociaż bowiem tamże śpiew chóralny a i śpiew 
hgura lny  nie zdziczał tak, ja k  w innych okolicach, to jednak  w krad ły  się do 
śpiewu kościelnego rozmaite nadużycia, o których w yrugowanie powoli le-z 
w ytrwale  s ta rać  się będzie trzeba.

Następnie podnosi Ks. Biskup zas-ługi niemieckiego tow arzystw a św. Ce­
cylii około podniesienia śpiewu kościelnego i pisz§£,,j,mam nadzie ję  w Bogu, 
żer i wK,naszej dyecezyi nabożeństwo a zw łaszcza m sza św . niezadługo ściśle 
wedle przepisów Kościoła odprawiać się będzie.

Ażeby święty ten  i wzniosły Cel jak  najprędzej da ł  się osiągnąć, wzy­
wam kochanych moich dyećezyan, by z miłości do Boga i dla powiększenia 
ęhwały,.Bożej dążności tow arzystw a św Cecylii popierać  chcieli

Przedewszystk icm  zaś zw racam  się u* te j ważnej sprawne do w sp ó łp ra ­
cowników moich w winnicy Pańskie j,  a zwła.sz"zav do Księży proboszczów . 
Proboszczowi przysługuje prawo nadzoru nad nabożeństwem kościeluem wT p a ­
rafii, a  więc i nad śp iew em  liturgicznym będącym  istotną częśoią tegoż n a ­
bożeństwu!. Ponieważ uwielbienie Boga jest pierwszym i g łównym  Cćlem ca ­
łego  stworzenia, żywych i m artw ych , rozumnych i bezrozumnych istot, po­
nieważ zaś ofiarą mszy św . najdoskonalej Boga wielbimy, dla tego każdy pro­
boszcz s ta rać  się usilnie powunien. by ta  p rzena jśw ię tsza  ofiara godnie się 
odpraw ia ła ,  tudzież, by w szystkie  przep isy  Kościoła, odprawiania mszy św . 
dotyczące, jakną jdok ładn ie j  zachowywane były.  W szelka ludzka samowola 
w inna  być wykluczona z tak  świętej czynności.  Obowiązkiem naszym je s t  
zbliżać s ię  do o ł ta rza  ofiarnego z uczuciem głębokiej uległŚści dla przepisów 
Kościoła. Także i śpiew mszalny, będący, ja k  wyżej w spom nia łem , is to tną  
częścią mszy uroczystej, m a  swoje przepisy, przez Kościół mu nadane, nad 
których  wykonyw aniem  proboszcz czuwać winien. Znaczną w tym wzglę­
dzie pomocą będzie mu towarzystwo śwr. Cecylii. Także i Księża wikaryusze 
w spom agać m ają  proboszczów w urządzeniu i prowadzeniu parafialnych kó-
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łek  śpiewu kościelnego i sami naw et k ierow ać chórem, jeże li  obdarzeni są 
od Boga ta lentem  muzycznym.

V. większej jednak  azęści parafii mojej clyęcezyi dyrygentem chóru jes t  
nauczyciel.  (Tutaj podnosi Ks. Biskup zasługi nauczycieli w dyecezyi Stras- 
burgskiej około podniesienia muzyki kościelnej i przechodzi następnie do obo­
wiązku tworzenia chórów kościelnych): „W zywamy młodzieńców i mężów,
których Bóg pięknym  obdarzył głosem, by wstępowali do chórów kościel­
nych. śp iew ając  w chórze biorą oni udział bezpośrednio w obrządkach Ko­
ścioła, co za wielki zaszczyt u w a ż a j  a zarazem pam iętać winni, że czeka 
ich za to sowita nagroda w niebie. Obowiązki śpiewaków kościelnych po­
dobne są do obowiązków anielskich, .lak bowiem aniołowie w niebie tron 
Bpży otaczają i tamże z największą okazałością niebiańską odpraw ują  li­
turgię, na cześć Na j wyższego radosne pieśni śpiewając, —  tak  śpie­
wacy na ziemi otacza ją o łtarz ofiarny, na k tó n  m Baranek Boży umiera, 
i wspólnie z kap łanem  na skrzydłach  świętych melodyj, pochwalne, dzięk­
czynne i b łagalne  modły Kościoła do Boga. zanoszą. Jakżesz  wzniosłem 
i świętem je s t  przeto zadanie śp iew aka kościelnego! Czyż ni.e powinien m ło­
dzieniec, mąż, w którego piersi bije serce wierzące, czuć się szczęśliwym, 
że może śpiewać na chórze? Ale i Ereszta n ieśp iew ających  w chórze p a ra ­
fian, w inna wedle możności popierać moralnie i m ateryaln ie  dobie chęci 
śpiewaków kościelnych. Z wielką radością w inienem zaznaczyć, że dyece- 
zyanie moi ,,'timiiowali ochędóstwo Domów Bożych." Wszędzie up iększają 
się kościoły; parafianie, ofiar nic szczędzą, gdy chodzi o przyozdobienie P a ń ­
skich przybytków. P am ię ta jc ie  jodnalc, kochani moi, że piękny, poważny, 
p raw dziw ie  kościelny śpiew je s t  domu Bożęso ozdobą na jg łów niejszą ,  Xie 
odmawiajc ie tedy śpiewakom pomocy waszej. Zachęcajcie ich słowem i czy­
nem do gorliwego spe łn ian ia  obowiązków, irie szczędźcie grosza, gdy chodź
0 zaspokojenie potrzeb chóru kościelnego. Upominamyt zwłaszcza dozory ko­
ścielne, by chętnie zakupyw ały  dla chóru nuty  i książki liturgiczne.

Dobrym p rzyk ładem  w wykonyw aniu  wzorowej muzyki kościelnej m a ­
j ą  przyświecać moim dyeoezyanom zgromadzenia klasztorne. Opowiadają, że 
w niektórych zgrom adzeniach żeńskich uczuć si>ę daje pew na skłonność do 
w ykonyw ania  muzyki miękkiej i ckliwej. Gdyby i w naszej dyecezy i coś 
podobnego zdarzyć się m iało, to prosimy usilniej by zakonnice wyrzekły się 
ckliwej muzykijPa zaczęły pielęgnować muzykę poważną, z duchem Kościoła 
się zgadzającą. W inniśm y przeoież osobno na tern miejscu zauważyć, że 
uczestniczyliśmy już k ilkakrotnie w nabożeństw ach, w czasie k tórych zakon­
nice śp iew ały  chora łem  gregoryańsk im  i wykonyw ały  w czasie śpiewu naj- 
drobniejj-śze przepisy Kościoła. łfl

(Przy  końcu okólnika pośw ięca X. Biskup kilka słóćV śpiewowi w j ę ­
zyku ludowym, dla którego równiej żąda opieki ja k  dla śpiewu liturgicznego. 
Kżeby podniesienie śpiewu tego u ła twić -zapowiada w ydanie  nowego śpiewni­
ka dyecezyalnego).

„Proboszcz ma nadzór nad śpiewem kościelnym w7 swej parafii a nad­
zór b iskupa  rozciąga się na  c a łą  dyecezyę. U w ażaliśm y przeto za ważny
1 święty ewój obowiązek pas terski,  wyłuszozyć wam, kochani moi, w powyż- 
szem piśinieilobowńązki wasze względem śpiewu kościelnego i poprosić was,

*(). O Ue,v iricm)j to sio str ij M iło s ie rd z ia  w  P o znan iu , u  śir. fózejit, p ió lęg m tją  
zi m a ik iem  zam iłow aniom  śp ią c  litu rg ic zn y , za co n a leży  im  się szczere  i pratcdzrtee  
uznanie. Z dolna  i  pracOTita k iero in ń czka  chóru, s io s trą  P elag ia  JanliOirska, szczegó l­
n ie j s ta ra  snę o zachowywaui-e przepitsenc K ościoła . To te ż  J e j  chór może lic zyć  się  do 
na jlep szych , rą ie r tu a r  zaś nut do na jbogatszych . (P rzy p . Bi <l).
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byście śpiew ten w duchu Kościoła, a'••zwłaszcza w duchu uległości dla prze­
pisów kościelnych, pielęgnowali i popierali. Oby dobrym Bóg słowom tym na­
szym pastersk im  pobłcuosławdć i żyzny grunt dla nich przygotować zechciał, 
ażeby odtąd tak  liturgiczny ąjak i pozaliturgiczny śpiew w dyecezyi naszej 
z rokn na rok cora»o bujniej się rozwija ł na  chw ałę  tegoż m iłosiernego Boga 
i na  zbudowanie w iernych. Amen.f j

K o r e s p o n d e n e y e .

Z  Petersburga .  

Śp iew  w  ko śc io łach  P e te rsb u r sk ich  w  czas ie  W ie lk iego  i Św ię tego  
T ygo d n ia  r. b.

A lm le m ia  tlueJtoinin. W Wielki P ią tek  wieczorem przy Grobie o go­
dzinie S-ej wieczorem, wykonane-: były nas tępu jące  pienia: Tenebrae  faetae
Suut —  B. Klein, O vos onines —  Cl. Casciolini, Christus factus est obediens —  
Fr. Witt, łm pro jie r ium — Fr. Witt, Seąuentia: S tabat Mater, ad III voces, 
auctore Fr. Witt, Popule m ens —  Palestr ina  (ad I \ '  voc., ex „Gregorius M.“ 
Eppingj)y Popule mens, III yoo. —  Sarzyński.

P a le j  notujemy u tw ory , wykonane w czasie nabożeństw  w Ykademii
ja k  w W-ielfcim Tygodniu, tak  też wwogóle w ciągu całego IS98/9  roku a k a ­
demickiego: Missa. Jubilaci. IV m o c .  — Fr. Koenen, oj). 96. Missa Sanctae  
Crucis in IV voo auct. Joan . wSp. Alile. Missa brevis in honorem S. Sta- 
nislai, B vacr* auct J .  S ingenberger.  Missa de SS. Martyribus, IV vooi,’ a u c t . —  
Ign. Mitterer. op. 41. Loicht-e Messe fur drei- gleiche Stiinmen —  P. Piel. op. 
2 — Leichte y ie rs t im m iga Messe tiir Land-M iinnerchore—  Aug. W iltberger op. 
17. Messe in C dur, 4 stim. —  Joan. Schweitzer, op. 11. d issa in hono­
rem S. łCordis Jesu , ad IV v o ce s— Joan . •Singonher. Missa Quinta, Reąuiera 
ad duas \oOes aeąuales  cum o r g a n o .—  Mich. Haller,: op. IX. Missa ad IV 
vóoes aeąuales  —  H. Wiltberger. Missa t jua r ta ,  tul voees aeijuales cum 
Organo, a u c t . — -Mieli Haller, op. VIII. '50 Offertorien 1'iir I Singstimme mit. 
Orgelbegleitung, von A. Edenliofer. Motetta pro festis principalibus Domini, 
ad duas yocos cum o r g a n o — Mich. Haller, oj). 18. Offertorin -et Uradualia, 
ad IV voc. — Fr. Koenen (Proprium de tempore, Proprium Sanctorum). XI 
O.ffertorien fur '2 S timmęn und Orgói —  P. Otto Kornmiiller. S taba t Mater 
Cl. Casciolini (ex i^Gregorio Magnojj.—  auct. Fr. Epping) ad IV voces. Ecce 
Sacerdos —  auct. J. X. Ahle. Te Deum. I v o c . — jPr. Witt. Regina Coeli 
laetare , ad IV v o c .— 'Fr. Witt. Je su  Redemptor, Crudelis Herodes, Ave ma- 
ris Stella, Ut ąuean t  laxis resonare , \ 'eni Creator,  I V  voc. auct. —  Fr. 
Witt. Misęjere, jis. 50* ad IV voe. —  F r  Witt. Passio D. N. J .  Gliristi 
s. Matliaeum et Joannem  ad IV voc,;, auct. —  C. Ett.

Nauczycielem śpiewu w Akademii i dyrygentem  chóru je s t  ksiądz J u ­
styn  P rana jt is ,  M. S. T., profesor ję zy k a r,, hebrajskiego i obrzędów kościel­
nych. Zdumiewa nas energ ia  i praca wielebnego księdza profesora, który 
śród zajęć naukowych, wykładów w 'k ad e m ii  i innych zakładach, tyle ma cza­
su i z takiem zam iłowaniem  i poświęceniem oddaje się służeniu świętej spra­
wie muzyki kościelnej, .^służeniu chwale Bożej. A czyja praca  wieńczy się 
tak  jiomyślnym skutkiem, kto dopiąć może takich rezultatów, ja k  ks. profe-
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sor Pranajt is ,  tem u Bóg widocznie błogosławi, ten  nie p racu je  bez nam asz­
czenia Pańskiego. Młodzi kapłani,  którzy wyjdą z vtakiej szkoły, potrafią 
walczyć z przeciwnościami n a  polu szerzenia śpiewu kościelnego. Wtedy m i­
ną sm utne czasy, któi*e. obecnie przeżywamy. Wtedy mniej wiary zna jdą 
s łow a fał9zywel'...tM

Sm idnai ijxm  Ihiclurtni'/}1'i K a tedra . W katedrzć 1 katolickiej w P e te rs ­
burgu w kwietnią niedzielę, w w. czwartek, w. piątek, w. sobotę i na rezu- 
rekcyę. śpiewali alumni sem inaryum  pod dyrekcyą księdza kapelana 'Augu­
s tyna  Łosińskiego, M.Pfflf T., profesora P ism a św. i teologii' dogmatycznej,  
który jednocześnie i śpiew kościelny w sem inaryum  w jk ła d a ,  a jego zacui 
uczniowie z każdym m iesiącem robią coraz większe postępy. Wszyscy młodzi 
kapłani, którzy korzy stali z kierownictwa wielebnego księdza profesora, są go ­
rącymi zwolennikami i energicznymi krzewicielami muzyki czysto kościelnej 
i śpiewu św. Grzegorza, występując, gtlziSH tego potrzeba, w obronie przepi­
sów kośc io ła .  P rogram  utworów, wykonanych przez sem inaryum  w Wielkim 
Tygodniu je s t  nas tępujący:

Niedziela Palm. Msza trzymos. bez o'i;̂ . P iela op. Offertor. 4 gl. 
, ,Improperium.‘‘ Reszta z j.ISpitome ójradual.," P asyona łu  i Kancyon. Wiel- 
ka .Środa, na Ciernn. Ju trz .  „Christus fac tu s“ i „Miserere" 1 gł.  z „Cautus Sa- 
cri" n. 95 Fr. Witt’a. W. Czwartek— na Mszy: „Kyrie'" i „Gloria" 3 gł. z org. 
Fr. KoeneiFa, op. 16. 3 & rad u a ł :  „Clir. factus" 4 gł., F e, Witt, „Cantus Sacri 
nr. 81. Offertor. „ D e x te ra r Domini" 4 gł. 'Ahl’a. Credo, Śanetus etc., B gł. 
P iela gł. 2., Reszta (części riioh.) z Fpit. Grad. i W ielk.jTygod. wyd. Pu- 
s te t ’a. ,.2-ga Ciemna Jutrznia: „Christ, factus" 4 gł., Fr. W itt . „Miserere" te ­
goż aut. z „Cantus S acr i“ u. 20. W. P ią tek  „ lm proper ia“ 4 gł., Palestry ny. 
„Vexilla“ i „Recess it"  4 gł. , X. J .  Surzyńskiego. „Sepulto D om ino*  3 gl. 
niezn. autora .  Na Ciemn. Jutrzni: „Christus fae tu s“ ja k  wyż. „Miserere" 4 
gł. Fr. W itt’a n. 95- W. Sobota we mszy r ie“ 3 gl. (bez org.) X:“Fr. 
Walczyńskiego gł. 8. Resztę mszy' śpiewał z organem  chóru chłopców. .Ule- 
lnia i nieszpory chóralne z kancyonalu  opiewali alumni z towarzyszeniem or­
ganu. Na rezu rek c j i  śpiew chóralny z koncyonału  X. J. Surzyńskiego. „Re­
gina, Caeli" Pr. Witta (4 gł.  z i Cantus S acr i“ n 24).

•Ślicznie się udałcj. „Regina .Coeli lae ta re"  Fr. Witta na  zakończenie 
ju trzni Wielkanocnej. Nadmienić również należy, iż śpiewy alumnów nie 
ograniczyły  się uczestnictwem ichntchóru w nabożeństwie w katedrze ,  oprócz 
tego klerycy, wyuczeni, byli rozsy łani do innych kotśc.iołow i kaplic dla śpie­
w ania  ciemnych ju trzni,  Męki Pańskiej,  dla śpiewania w czasie W. P ią tko­
wego nabożeństw a i w czasie rezu rekcji ,  a wszędzie dobrze wywiązywali się 
z zadania  swego.

W pierwszy i t ćlrugi dzień Whelkiejnocy śpiewali w katedrzeicphłopoy, 
s tanowiący chór miejscowy pod kierownictwem znanego kompozytora kościel­
nego p. Mieczysława Surzyńskiego. Chór katedralny  m a  sz.cjiegplną, wyróż­
nia jącą  go c^ćlię: nie tyle dba on 0i,efekty zewnętrzne, ile o b c i s ł e  zacho­
wanie przepisów kościelnych: upraw ianym  je s t  przeważnie i prawie wyłącznie 
śpiew gregoryański,  który je s t  nąjlepszem wyrażeniem m$§li Kościoła i n a j ­
lepiej d o lm o d lu w y  usposabia.

W ciągu Wielkiego Postu, po nieszporach w niedziele, odbywały się 
w katedrze Gorzkie Żale: śpiewał kler sem inary jsk i naprzem ian  z ludem, 
akom paniow ał zaś pan Surzj nski, ale j a k  akompaniował. Zda s i ę — nut a  
Gorzkich Żalów tak  prosta, :’spiew i akom paniam ent tak  -łatwe. Ile je d n ak  
siły  mistrzowskiej m usiał wlaó w swą grę  pan Surzyński, j a k  on um ie ję t­
nie korzystał z registrów, aby wszyscy utrzymali się w tonacyi,  aby akom-
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paiiiam ent był urozmaicony. Przy takiej grze lud i śpiewu pięknie, równo 
i zgodnie. Jeden  człowiek niewidzialnie kieruje tysiącami.

K ośc ió ł  św. S ta n is ła w a .  X4e<lsk-lu / W h m w :  Antyf Hosanna Filio,
chorał. Resp. Inm onte  01iveti. 4 gł. Mitterer. Ant. Pueri Hebraeorum. cho­
rał.  Procesya: Ant. Ante sex dies 4 gł. Mitterer. Hymn Gloria, chorai. 
Ingred ien te" HJomino, 4 gł., Mitterer. Msza In honorem St. Ponifatii, 4 gł., 
Haller, Credo (Amhrosius Messe) Schdpf. P asya  turba 4 gł. . Suriano. Zmien­
ne części — recy tacya; m ottet Tristis es t anima, 4 gł., Mitterer. I ł”. Sręlltr. 
Ciemna ju trznia ,  Respons; 1-sze In m onte  Oliveti, 2-gie Tristi-s. es t anima, 
S-cie Ecce yidimus, 4 gł., Mitterer. (Benedietus, christus factus est i Mise­
rere* 4 g ł. ,  Anerio. \V...iO-ruo u te /r  Msza In hon. s. Bonif., Aliiller, G lona (ze 
mszy Regina Coeli) Qtelile, Graduaie Christus factus est,  Mitterer. Inne 
zmienne części recytacya.  P rocesya  Pange lingua (na chór męski) \Y. Go- 
rzelniaski. Ckom iu ju tr z n ia -  Respons: 1-sze Omnes, 2-gie Yelum, _,B-cie Vi- 
nea, 4 gł., Mitterer. Benedietus, Cliristus factus est i Miserere, Anerio. 
IR. Piątek: T raetus  1-szy i -3-gi z kanttyonału. Popule meus, 4 gł., Pale

s tryna .  Procepya: 1) Vexilla Regis (na  chór męski, 4 g*L), ;W.-.Gorzelniaski. 
4;) Recessjt Pas tor  jL g ł .  z kancyona-łu .Grabskiego. C iem no ju tr z n i  u ■ Resp.: 
l rsze Sieut,  S -s ie  Jiy-usalem, 3-cie P lange, 4 gł. , Mitterer. Benedietus, 
factus est i Miserere, Anerio. 11’. Sobota. Msza: In hon. S. Thomae, 4 gł., 
Micterer. Lauda te  i Magnificat, 4 gł.  Mitterer. W ielkanoc  1-szy d z i e ń .  
O godz. 7-ej rano Miśsa in honorem S‘. Lucme, 4 gł.. Witt, z orkiestrą; 
zmienne części, recy tacya  4 gł. w stylu falsobordone. To samo n a  sumie
0 godz. t l - e j .  2-gi d z i e ń :  Missa in hon. S*. Tliomae, 4 gł., Mitterer. 
Prócz’ tego z powodu prymicyj w pierwsze i drugie święto Yeni Creator. 
W. Gorzelniaski.

Taki je s t  program  śpiewów, wykonanych przez 2 c h ó r y — męski
1 mieszany, pozostające pod kierownictwem świetnego dyrygenta ,  p. W iiy 
centego ('(orzeiniaskiego. Rzadki to człowiek! Z ja k iem  zamiłowaniem, 
z jakiem  poświęceniem i zaparć,iein się siebie oddany  swemu zawodo­
wi! Ile to s trasznej i mozolnej pracy kosztowało przygotowanie tych chó 
rów, gdy się miało do czynienia z am atoram i lub z dziećmi. Cudów doku 
żuje pan Gorzelniaski. Powtórzę tu raz jeszcze, ćo już  poprzednio pisałem, 
iż kto je s t  w kościele św. S tanis ława, ten  je s t  na  nabożeństwie katolickiem. 
tam  chwalą Boga, ja k  sam Kościół przykazał.  Taki śpiew je s t  na jp iękn ie j­
szą modlitwą. Pan  Gorzelniaski dał |lsię poznać również jako  kompozytor. 
Jego utwory są  w ytrzym ane w stylu ściśle kościelnym, a dla ucha są b a r ­
dzo miłe. Zapewne ujrzym y je wkrótce w dodatkach muzycz. „Śpiewu."

K o ś c !ół św. Katarzyny. A U d zie la  Puhnoinr- Msza a capella, Canni- 
oiari. Graduaie (Tenuisti)  i Offertorium (Improperium), Mitterer. II Czinirf<k 
Msza a eapella (z w yjątk iem  Kyrie i Gloria), Lotti: Graduaie (Christus factus 
est) i Offertorium. (I)extera),  Mitterer: w czasie komunii: Adoro Te devote. 
ks. Sarzyński,  Adoramus Te Christe, Kothe, Panis  Angelicusf,'- Baini; P ange  
lingua, Briicklmayer. H”. Pnitek: P o p u le 'm e u s ,  P a lestr ina ,  Y e \i l la  Regis. 
k s . 'S a rzy ń sk i ,  Recessit Pastor,  Koenen. W końcu ciemnych jutrzni w e * ś ro ­
dę. ' czw artek  i pią tek  wykonano na  chórze; Christus factus est, Mitterer 
i Miserere A. Lotti. IP. Soboto: Msza na  wielką Sobotę, Gruber. W ielkanoc  
J u t r z n i a — psalmy i śpiewali chłopcy, z miejscowej szkoły. Te Deum, Witt. 
lJiersvsza msza, Solidpf; Haec dies Cz. Sosnowski. Suma: Msza Salve Regi­
na, Steiile; zmienne." części, chorał.

Przytoczone pienia i utwory były wykonane przez chór 4-ro głosowy, 
s ta ł \  przy kościele św. K ata rz )ny .  pod d y re k c ją  zdolnego muzyka p. Cze­
s ła w a  Sosnowskiego, z zamiłowaniem oddanego swej pracy. Jakkolw iek  ca-
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ly  program był wykonany  dobrze, najpiękniej je d n ak  wypadło Miserere, A. 
Lottiego; takie wykonanie można nazwać midtrzowskiem.

K o śc ió ł  b. M a ltań sk i.  Prześliczna świątynia, chór z prawej strony, 
akus tyka  znakomita. Publiczność zbiera się wyborowa: posłowie, konsulowie, 
wyższe władze, a rystokracya.  Wszystko tu w porządku, tylko, nieste ty , nie 
m a chóru czysto kościelnego. Już pomijam tę  okoliczność, że w ykonują się 
u tw ory kompozytorów niekościelnych, a le : to ,  co się śpiewa, je s t  jakoby  n a ­
igrywaniem  się z Boga. Czemże innem można nazwać takie, naprz., wyKo- 
n»wanie hymnu św. Ambrożego i Augustyna: K a p ł a n ,  Te Deum laudamus; 
C h ó r ,  Te Deum laudam us. Sanctus, Sanctus, Sanctus. Iudex crederis esse 
v en tu rus . . .“ i koniec. IV takiż sposób śpiewa się Gloria i Credo: nietylko 
opuszczają się ca łe  frazesy, lecz łączą  się z sobą oddzielne wyrazy7 ż roz­
maitych zdań bez najm nie jszego związku. Zdarzają s ię 'w y p a d k i ,  iż chór za­
miast „Amen" odpowiada „Habemus ad Dominum," lub odwrotnie. W pierw ­
szy dzień Wielkiejnocy, gdy celebrujący kapłan  przygotował wystawienie 
Najświętszego S akram entu ,  chór wykonywał Kyrie; gdy zaś ksiądz za in tono­
w ał „O salutaris  Hostiar na chórze powstał zamęt, gdyż nie wiedziano, co 
śpiewać Nie potrzebuję chyba nadm ieniać , iż o zm iennych częściach mszy 
nikt tam pojęcia żadnego nie ma. Ten znakomity chór Maltański sk łada się 
z 2 a r ty s tek  i 2 artystów  teatra lnych , a jego dyrygentem  je s t  pan Cabella, 
dyrek tor  chórów Opery Cesarskiej w P etersburgu; przed nim był pan Widuc- 
ki, organista  s tarej daty. Znacznie lepsze czasy chóru Maltańskiego były 
wtedy, gdy chór pozostawał pod kierownictwem bardzo zdolnego młodego 
m uzyka  ś. p. Żylewidza, który pracował n a  polu muzyki kościelnej pod k ie­
rownictwem p. Mieczysława Burzyńskiego, organisty  przy ka tedrze  P e te rsbu r­
skiej.

K o śc ió ł  C ?r sk o s ie lsk i .  Co pisać o śpiewach obecnych w kościele Oar- 
skosielskim. Łaskaw i czytelnicy może przypominają program zeszłorocznych 
śpiewuw w tym kościele w czasie Wielkiego Tygodnia i Wielkiejnocy .. A t e ­
raz?! Zal ciśnie serce, gdy o tern wspomina!...  I czegóż można oczekiwać po 
wyrzuceniu z chóru „Graduale Rom anum ," po wypędzeniu z kościoła Witta, 
Hallera, Mitterera,!’Hurzynskiego, P a le s t r in j ... 1 tak w K irie tn h i Xic-(ls'telę:
święcenie palm bez śpiewu; w czasie p roces ji  „Jezu Chryste, P an ie  m iły .“ Co 
ta  pieśń ma wspólnego z antyfonami: „Cum apprapim piaret Dominus," „'Gum 
audisset populus" i lnnenii, lub z hym nem  „Gloria, laus . “ Dotychczas sądzi­
liśmy;,- iżć„ci, którzy szli za Nim, wołali: Hosanna ' Błogosławiony, który idzie 
w Imię Pańskie! Błogosławione królestwo Ojca naszego Dawida!" Myśmy do­
tąd mniemali,  że „zabiegły mu drogę dziatki, a niosąc gałązki palmowe, 
wielkim głosem wołały, mówiąc: Hosanna na  wysokościach11 i t. d. Teraz 
wiemy, że śpiewano w tedy co innego, wiemy't'*iż nasza pieśń „Jezu, Chryste'* 
je s t  tak  sta rą ,  że sięga jeszcze czasów żydowskich. W czaśie sumy były 
w ykonane pieśni polskie, wbrew ostatniej rezolucyi św. K ongregac j i  Obrząd­
ków.  W W Tj& y w -żA H yrfe  nie b jło ,  na Gloria dwa wiersze. Potem organ 
zamilkł, j a k  i należy. Po za in tonow aniu  przez księdza „Credo" na  chórze 
milczenie, ani jednego słowa. Na Offertorium, Sanctus i t. d. pieśni polskie. 
W ll . P ią tek  ocalało tylko „Yexilla Regis," odśpiewane przez organistę; za­
miast „Popule m e u s .“ „Krzyżu św ię ty"; zamiast „Recessit P astor ,"  „Któryś 
za nas cierpiał ran y " .  W* Sobotę do mszy nie śpiewano, we mszy Kyrie nie 
b j ło  wcale, na  Gloria śpiew polski; zam iast Offertorium, którego w dniu tym 
n iem a „Zdrowaś Marya." Sanctus i Benedictus nie było wcale, g rano tylko 
na organie. WiclkunOC- W czasie ju trzni organista , k tóry w roku zesz łjm ,  
za czasów istnienia chóru, zrobił już duże, postępy, odśpiewał bez antyfou bardzo 
poprawnie w tonie Jfigim, ja k  i należy, ca ły  psalm I-szy, a z drugiego psalmu
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w tym'że*ityIko '3 -w ie rsze  z-połowy. Nastąpiły  śpiewanie i czytanie lekc ji  Te 
Deum laudamus, które zakończyło nabożeństwo. X a  g im ic: Glwia i Gredo tylko 
początek, na  Offertdrium zamiast „Terra t rem u it“ — Ave Almia (i?!) operowe 
solo śpiewaczki' (już pom ijam y przepisy kościelne, ale jak i  w tera sens cho­
ciażby tż e 'S t ro n y  logicznej). Następnie! Sanetus, duet  męski, zupełnie j a k  g a ­
lop, zam iast Benedictus duet damski francuski P r ie re  de la Via(^te (!))ib\.gmis 
na 2 gdosy. M s z ę ^ n a  drugie święto zapełn iły  duety dwóch pań tą  razą  ze 
słowami mszalnemi, tylko z muzyką niekośeielną.. .

i*HOprócz wspomnianych świątyń są jeszcze inne kościołj i kaplice 
w Petersburgu, i w jego okolicach, ja k  naprz.:  kościół na  cmtłntarzu k a to ­
lickim w Petersburgu, kilka kaplic w zak ładach  naukowych i dobroczynnych, 
w Gatczynie :f). w Kołpinie, kościoł w Kronsztadzie/A t. d. Żału jem y mocno, iż 
nie posiadam y m ateryału .  dla sprawozdania o chórach 1 śpiewach w tych 
świątyniach. Z Kronsztadu tylko mieliśmy wiadomość, iż chór przy ta m te j ­
s z y m  kościele uważać można za n ie is tn iejący wcale. N.

Z  Rzymu. daU-zy).
Otóż tak  się odbywają te śpiewy. B j t s c ł  pam iętam  raz na święto dedy- 

kacyi bazyliki St -Balcatoris w Lateranie. Celebrował J. km . kard. Sotolli. Roz­
poczęto śpiewać1. Gloria in excelsis Deo, ce leb rans  swuje odmówił, asysta 
posiadała, jeden  ceremoniarz s ta ł  na środku chóru na  vis-a-vis celebransa, 
tym czasem  śpiewano te- słowa: Gloria in excelsis  Deo. Prośzę zgadnąć
jak  długo, ca łe  15 minut,  to był pierwszy u s tę p  c*q ks. Brykńz. nazwał 
p a r ty ą  solową. Tu zmienia się touacya, w ystępuje duet lub sopran sold, 
śpiewając dalsze słowa, .'Pt in te r ra  pax t. d. Zmieniało się tempo i to- 
nacya"pew n ie  z 5 razy i wśrtfód rozmaitych trelowań, modulowali i ustępów 
tchnących-iświeeczyzną, w godzinę ukończono nareszcie owo Gloria, a potem 
w ten sam sposób inne części.

Nie tyle tu  ich trzeba Oskarżać o brak uszanowania i pobożności lub 
gorliwości, ile o speeyalny smak włoski. L ec z , - ja k  mówiłem, zwrot znaczny 
już odczuć się daje, co można było widzieć w śpiewach wielkotygodniowych 
i w rozporządzeniu J. Em. kard. w ikarego Parochi na  Wielbi Tydzień, zale- 
ca jącem  śpiewakom by w w ykonyw aniu  śpiewów wielkotygodniowych trzy­
mali się ściśle przepisów wydanych w r. T8Sf>.‘ n

Nakoniec co do kazań, pisze ks. Bry kcz., nadm ienić muszę tydizdziwie- 
niem, że na ta k ą  m asę duchowieństwa, je s t  ich s trasznie mało. Np. na  od­
puście św. Karola na- Gorso n ie było kazania, ani na-1 n ieszporach ani na 
sumie, i wogóle byw ają  kazania tylko w parafia lnych kośc io łach ,-a  i to nie 
coc Niedziela. Tu zadaleko się posunął tśz. autor. % dzień- 'św. Karola nie 
było kazania, ale było tak  zwane- tr iduum , poprzedzające tę; uroczystość, 
w czasie którego codziennie było kazanie, uroczyste modlitwy, spowiedź 
i inne pobożne ów icze.nia w celu przygotowania się do tej uroczystości. W sa­
m ą zaś uroczystość odprawia s i$ ty lk o  u roczysta  sum a i nieszporylf a kościół 
tysiącami świec oświetlony. Na te kazania  uczęszcza m asa  ludzi, tak, że kościół 
szczelnie zapełniony bywa. Na brak przeto kazań  uskarżać się nie mogą. 
U nashzaś, gdzie z t rudnością  przygotowywa się lud do uroczystości, ł g(lzie 
zresźtą i lud roboczy nie może oderw ać się od pracy, wszystko się jednego 
dnia w odpust zrobi, a  lud najczęściej pow raca bez spowiedzi z odpustu do 
domu. W  Rzymie zaś ksiądz na penitenta- czeka w kontesyonale od rana

*) W & a lc z y m e  8&i*.Ks. Kan. C zerw ińsk i, w ielk i zw olennik  śpienfn kościelnego, 
gorlinńe -pracuje nad śp ieucm  litu rg ic zn y m . (B rzyp . Ilerf).
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do wieczora. Powiada dalej ks. Brykcz. jakby  z niedowierzaniem: „Podoba 
bardzo gorliwie odbywa się przygotowanie dzieci do pierwszej komunii ś \ \ . 
Ozyż śmie swątpić o tem'-1

P racu ją  nad tem rozmaite zgromadzenia i kapłani świeccy: zbiei ają 
dzieci z uiicy.fopuszczone, zaniedba-uet, do pewnych domów, tam dają 1111 

u trzym anie  pał-kowite (rozumie się wprzód wyżebrane), uczą ich przez m ie­
siąc, poczem odpr. w iają  trzytygodniowe • rekolekcye i przypuszczają do ko­
munii śW. Poezem znów drugą partyę. Eizieoi zaś zamożniejsze, w rozmai- 

itycli p en s jo n a tach  duchownych pobierając naukę, odbierają też  najbardziej 
.r el igi j 11 e wy c ho w an i e .

Doprawdy po to t j lk o  p rzy jechać do Rzymu, by pobieżnie n a 1 to i owo 
spojrzeć, tego lub owego dorywczo posłuchać,>! a potem sąd swój stanowczy 
w  kw estyach, które się najmniej,  rozumie w ydaw ać publicznie, p rzedstaw ia­

ją©  w najiiiekorzystniejszem świetle to, co prawd/iwietfgodne uznania i po­
chwały, to jo s t  conajmiuej.  nieszlactietnością, a krzyw dą dla tybli, co sann 
sp raw dzić  tego1 nie mogą, ozj ta jąc  podobne rzeczy, doznają pewnego roz­
czarowania. By módz choć pobieżnie, ale sum iennie wydąć sądSswój o tem 
eo i w jaki sposób się to spełnia , trzeba co liajmiiioj rok pobyć i przejąć 
się duchem tute jszym, pozbyć się uprzedzeń. Z pozorów i, że tak  powiem, 
z martwej otfetrukcjjnej szaty sądzić o wewnętrznej wartp-ści czegoś jest 
nadzwyczaj n iebezpiecznem. P rawda, że w nieudolnycli s łowach kreśląc 
w szystk ie  dodatnie strony tutejszego sposobu służhyj Bożej, nie mam ua my­
śli zupełnie  negować ujemnych. Owszem są  tu, ja k  i wszędzie na ziemi 
braki, bo itylko dzieła Boże są  absolutnie doskonałe, ludzkie zawsze pełne 
są ułomności. ćVię,ce.j powiem, iż tu w Rzymie, więcej niż gdzieindziej ino 
żna spotkać kontrastów i -tak np. obok oficera lub wielkiego p ana  jakiego, 
żebraka, odzianego łachm anam i,  z najw iększą pobożnością przyjmujących 
komunię! św.; wyszedłszy z kościoła zobaczyć można w najw iększą  uroczystość 
pracującego kowala, lub stolarza; ten Jsam włocli co częstuje „Tribuną", 
pism em mas-ańskiam, w drugieni ręku  t rzym a la tWra Roma, pismo ka­
tolickie. Tuż przed kościołem np. Najśw. Matki (lei perpetuo ‘soc corso, 
gdy w kościele pełno modlących się i przy jm ujących  komunię^ św., w na j­
większe święta odbywa s ię i  ja rm a rk  najróżnorodniejszy, beez któż temu 
winien. Ci profanatorow.ie świąt,i»«ta hołota, męty 0ariba ldow skie j1, bandy, 
żyjącej w największej nędzy. To owoce .rządu piemonckiego, skutki najbez­
bożnie jszej prasy  włoskiej. Trzeba bowiem patrzeć ja k  ta law ina masońskiej 
przewrotności wszelkiemi sposobami usiłuje wydrzeć wszelkie, uczucia m oral­
ne wśród tej i zgrai o p ry s k ó w .

By rzucić kam ieniem  potępienia na  rządców  Kościoła, 'za  wrzekome 
nieochędóstwo świątyń, trzeba wprzód zbadać  przyczyny takowego. Naprzód 
trzeba wiedzieć, że ja k  nam je s t  wrodzona chęć błyszczeniayflszukaniaUokla- 
sków i próżnej sławfy, tak wiochom w strę t do czystości. 'Nięi uwierzyłby 
niejeden, gdybym mu naprzykład  powiedział, w jak i  sposób w kuchniach 
włoskich  zm yw ają  ta lerze  i wszelkie naczynia kuchenne, "Oto prawdziwy 
wTocli nigdy nie zm ienia wody do pom yw ania talerzy, lecz wiecznie" w je d ­
nej! i tej saniej wodzie, która się nazywa arjua fo r t i . f®la nas  polaków ro­
bią w7yjątek , ż e ł r a z  do roku nam zm iem ają | |ń 'lavprawdziw7y włocli nigdy.

T rzeba widzieć nędzę i ubóstwo duchow ieństwa włoskiego, po zabraniu 
przez rząd piemoncki m ajątków kościelnych, takiego, że piszący ks. B. może 
nawet pojęoiagjniema o tem. PrzyjBchaliMiiy razu pewnego do niejakiego 
miasteczka, gdżie mieszkał bp. Zajechaliśmy przed k a ted rę  dość późno 
w mgsw Cała kapituła k a ted ra ln a  wyszła na  jn csjP  spotkanie z kagankam i 
odbiera jąc od nas tlomo.ozki i wprowadzając gościnnie do s e m in a n  um. przed­
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staw iającego obraz nędzy i rozpaczy pod względem materyalnym . Kanonicy 
tutejsi pobiera ją  pensyi 280 lirów (około 100 rubli) rocznie, oprócz tego pół­
tora pokoiku i distributiones ąuotidiauąe, wynoszące k ilkanaśc ie /g roszy ,  a od 
czasu do czasu kapnie jak ie  stypend;, urn na Mszę w ilości lira, albo tiO ęęn- 
tesimów. Mimo to na  drugi dzień widzieliśmy służbę Bożą przykładnie  
w katedrze odprawioną, kanonicy śpiewali w sposób budujący z tow arzysze­
niem organu ca łą  Mszę z g radua łu  Rzymskiego, z zachow aniem  wszelkich 
przepisów liturgicznych.

Proboszczowie zaś w iejscy nieraz głodem przym ierają , nie m ając  co 
do ust włożyć, a  m ieszka ją  w takich domach, że u nas nieraz kościelny 
dziad ma lepsze. Mimo to s łużba Boża się odprawia jak  należy,, choć zbywa 
na wszystkiem. Żeby zaś zrobić taką  konkluzyę, ja k  sz. ks. B. Ergo, w iększa 
je s t  chw a ła  Bóża u nas, trzeba nie na wszystko patrzeć okiem krytyCznem.

Vi ięc iu necessariis  śc is ła  unitas. Wiemy, m  tylko kościół wschodni, 
grecki i inne m a ją  sw ojej oddzielne prawodawstwo. Kościół zaś łacińsk i ma 
je d n ą  dla wszystkich należących do łacińskiego obrządku. Ponieważ zaś my, Po­
lacy. od początku przyję liśm y obrządek łaciński z Rzymu, więc nas obowiązuje 
ścisła unitas z Rzymem, nietylko quo ad doctrinum, ale beż -wątpliwości na jm n ie j­
szej i - jno ad disciplinam. i na żadnein  konc\lium  nigdy wzmianki nie było, ani 
w żadnej konstytucyi papieskiej,  nie In tu udzielonego przywileju, w y jm u ją ­
cego Polaków z pod jedności z Rzymem, i m am y nadzieję w Bogu, iż nie 
będzie nigdy. In dubiis, w ed ług  naszych zwyczajów, libertase

Bobrze to tak  było mówić kiedyś, kiedy było liberum veto, skąd uro-
.,ło przysłowie: w Polsoe, jak  „to chce. Lecz dziś tchnie to duchem od
szczepieńst-wa. Nadto nietylko fałszyw ą je s t  ta zasada, a le zupełn ie  błędną,
i nie ma zastosowania. Viłaściwię,- dnhiuni dziś żadnego być nie może. Lecz 
j e s t  prawo pewne. Czy to w' kwestyi śpiewu liturgicznego, czy wT kwestyi 
ry tua łu  Rzymskiego, czy Mszy śpiewanej,  czy innych przepisów' Kościoła. 
Obowiązuje wszystkich bez wyjątku kto n iem a d yspensy  lub przywileju, lub 
zwyczaju uprawomocnionego starożytnością. Jeżeli zaś stanowczo przeciw 
jak iem u zwyczajowi powstaje  prawodawca, to już nie zwyczaj, a le nadużycie.

Bziś dubium żadne nie może mieć praw a egzysteucyi,  gdyż w każdej 
chw ili je s t  recursus ad iSedeimyńpostolicani.  P raw o zaś je s t  pewne, jasne,  
n iewątpliwe^.tylko nie chce się go poznać łub przyjąć^, z tąd  krzyki, hałasy ,  
ztąd b łędne zastosowywanie zasady in dubiis libert-as. i.

Dubium wiadomo'- dwojakie je s t  ju r is  — drugie facti.
O księdzu dubium jurisw przypuszczać nie- wolno, bo powinien znać 

prawo na mocy swego urzędu; a fueti obowiązuje ima do szukania prawdy 
tam, gdzie ijją znaleźć można, nie zaś uciekaniem się-jdo błędnych sofizmatów.

Praw dziw ą ty 1 ko może być ostatnia pzęść zasndy iu omnibus cliaritas, 
a le też ona nas zm usza do szukania prawdy,-, bo charitas  nie może mieszkać 
razem  z błędami; nakoniec z a ś ;  p rawdy zmusza nas do złożenia ofiary ze 
sw ych  indywidualnych przywidzeń i upr edzeń.

W Sobotę .(ulałem się;-, cło Liiteranu, tam bowiem dnia tego, jako
w kościele katedralnymśęivlego świata, odbyw ają  się w span ia łe  Ceremonie po 
św ięcenia, pascliału, wody do chrztu czasem .chrzest- ka techum enów  
(w tym roku, zdaje się, nie było), udzielanie wszystkich świębeń k ap łań ­
skich i Msza-Uroczysta. (I>. T/J.

Redaktor i Wydawca Ks. dr. Teolil Kowalski.
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